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W IA D O M O ŚC I K R A JO W E .

POSIEDZENIE IZBY POS ELSKIEJ ,
«< s  d n ia  22 K w ie tn ia  r. b.

(  D o ko ń c zen ie .)
Z w ie rk o w sk i D ep . po p ie ra ł  p ro jek t  W ę ży k a  aby 

640,000 w s r e b r z e , wyznaczono na zapoinożenie wło
ścian.

M o d liń sk i P o se ł  p rzywiód ł  za p r zy k ł a d  wspo
możenie włościan w r .  1823. aby dać zapomogę bez 
żądania zwrotu.
£ S z a n ic c k i  D ep. oświadczył ,  iż nie spodziewał  się, 
aby deputowani  dawali zgubny p rzyk ład  przez n ie 
rzetelne . rapporta na rozkaz rządu,  którzy w głosach 
poprzednich wyrz ek l i ,  iż nierzetelnie podal i  zapasy 
zbożowe,  lecz te znalazłyby się w większej  i lości ,  
gdyby  b y ł  dozwolony wywóz za granicę.

S ta r z y ń s k i  p rzekonywał  I zb ę ,  £e zasiewy j a r e ,  
zapóźne w jednych s t r onach ,  w innych się od b y 
wają do końca Czerwca , i oświadczył się za proje
k tem.

Po l icznych głosach za i przeciw projektowi ,  Izba 
większością głosów przyję ła  zasadę p r o jok tu ,  i tako
w i  j akkolwiek u legł  zmianie,  w szczegółowych a r 
tyku łach p rzy ję ty  został .

IZBA SENATORSKA.

Na posiedzieniu d.  22 b.  m.  Stanisław "Hr. W o-  
cUsicki Prezes  Senatu Rzeczypospol i tej  Krakowskiej ,  
S ena to r  Wojewoda Królestwa Polskiego z łoży ł  p rzy
sięgę na wierność Oyczyźnie i narodowi polskiemu.  
Wyznaczono także Komissją z 3ch Senatorów z ło
ż o n ą ,  k tó ra  ma się t rudn ić  u łożeniem listy ka n d y 
datów na 4 wakujące miejsca w Senacie świeckim.

Posiedzenie w dniu 23 b.  m.  nie mogło być zaga
jone z powodu nieobecnoścj  Senatora  Kasztelana Ja 
na P o le ty ł ły ,  którego brakowało do p rawem p rz e 
pisanego komple tu .

Udzielamy czytelnikom naszym pro jek t  do p r a w a ,  k tó 
ry na ju trz  jsze j  sessji Izby  poselskiej będzie dyskutowany, '  

Izb a  S en a to rsk a  i  I zb a  P o se lska .
Zważywszy:  że w skutku powstania narodowego w 

Królestwie Boiskiem i óświadczoney chęci ,  oswobo
dzenia braci  naszych z pod ja rzma rossyiskiego na 
stąpiło już powstanie na Żmudzi  i w kilku powiatach 
Litewskich i Wołyńskich,  że to powstanie codziennie 
się rozszerza,-  że oprócz- wspólnej sprawy godność 
narodowa niepozwala tych,  co poszli za naszym pr zy 
k ła dem ,  có dzielą nasze uczucia,  opuszczać i wyslav- 
wiać na srogie ka ry  zapowiedziane Ukazem z dnia 
23 Marca (3 Kwietnia j  r.  b.  uchwali ły i uchwalaja co 
następuje:

Art .  1. Każda część dawnego Królestwa Polskiego,  
Księstw i Ziem z niem niegdyś połączonych,  k t ó r a  po
wstaje i przystępuje do powstania Królestwa,  wcho
dzi z niem tak j ak p rzed rozbiorami w te same s tó -  
supki ,  i powraca do praw swych żadnemu p r z e d a 
wnieniu ulegać nie mogących.  Zapewnia się jej ,  i jej  
inieszkancofn pomoc ,  obrona i o p i e k a ,  n iemnie j  
udział  w naradach i t r aktatach,  jaki posiadają części 
teraźniejszego Królestwa.

Art .  2. Czyny przeciwne neutralności  względem 
wyjarzmiających się z pod panowania rossyjskiego 
części dawnej Polski , przez obce mocarstwa p o p e ł 
nione , uważane będą za naruszenie  tejże neu t ra l no
ści względem samego Królestwa.

Al t .  3. P rawo  odwetu uzylem będzie w razie,  gdy- 
by ka ry  ukazem z d. 23 Marc# f3 Kwietniaj  r. b». za 
powiedziane względem jakiegokolwiek mieszkańca 
krajów w ar tykule p ie rwszym wzmiankowanych do 
sku tku  doprowadzone były' .

Art .  4. Gdziekolwiek mieszkańcy tych ziem powsta
ną i zrzucą j a rzmo rossyjskie,  każdy  k t ó r yby  na 
szkodę powstania d z i a ł a ł ,  lub usi łował  pod to j a r z 
mo nazad kraj  poddawać,  uważanym będzie za zd ra j 
c ę , i jako taki przez sądy wojskowe sądzony j k a r a 
ny być ma.

Wykonanie  Uchwały niniejszej poleca się Rządowi, 
na rodowemu.



R O Z K A Z  D Z I E N N Y
Jenera ł Gubernator 31. S . PF ar sza try .

Ciągłe użalania się dozoru szpitali wojskowych 
na nieposłuszeństwo i opieszałość s łużby  l a za re to 
wej; które za ź ródło  istniejącego dotąd n ieporządku  
wskazu je ,  n ie ludzkość Lekarzy lazaretowych n ie 
pomnych na swe powołanie,  k tórzy  opatrywania i do
glądania ciągłego chorych zaniedbują ,  wreszcie na 
niedbals two Aptekarzy i obojętność całej  t e j - s łu iby ,  
powołu ją  innie do zawiadomienia wszystkich Cz łon
ków tćj ważnej części administ racj i  wojennej  , że j ak 
z jednej  strony gorl iwych i odznaczających s i ę ,  do 
względów Rządu przedstawię,  tak z drugiej  wszelkie 
w pełnieniu  s łużby uchybienia  j a k  najsurowiej  k a 
l a ć  będę.

Wszyscy  Dyrekto rowie l aza re tów,  winni są co 
dziennie o stanie chorych  Dozorowi szpitalów woj
sko wy ch ,  sk ładać  r a p p o r t a ,  z wymien ien iem,  k tó 
rzy  Lekarze  czy to wojskowi , czy cywilni opiesza
ły m i  w doglądaniu chorych się okazują i z wytłó-  
maczeniem przyczyn niewykonania natychmiastowe
go ro zk a zó w , j ak ie  ttenże Dozór  wyda je ,  a k tó r e  
powinny być bezzwłocznie wykonywane.

Ostrzegam , 'Że na doniesienie pomienionego D o 
zoru szpi ta l i ,  każdego  t a k  Officers dozorującego ,  
L e k a r z a ,  Ap te ka rza ,  wojskowego lub cywilnego, j a 
ko też kaźde*go Cz łonka  s łużby lazaretowej ,  za uchy
b ien ie  lub opieszałość pod sąd wojenny oddać roz 
każę i podług  całe j  surowości prawa wojennego sk a r 
cę .— A nadto n iedba łych  Lekarzy na areszt  ciągły 
w'Laza recie  osadzę.

Z tego te powodu odda łem pod sąd wojenny P o d 
pu łkownika  Stokowskiego,  który p rzezemnie  na D y 
rek to ra  szpitala cholerycznych w obozie przeznaczo
n y ,  nietylko rozkazów mu danych nie dopełn i ł ,  ale 
i adto r zuci ł  pop łoch pomiędzy młodszych Officerów 
w szpitalu tym do dozoru wykommenderowanych  ; 
eo p rzy  niedozorze Lekarzy  znacznie śmier telność 
powiększyło,

w Warszawie dnia 23 Kwietnia 1831 r.
J e n e r a ł  P iechoty J.  H r .  K rukow icęki.

> Zgodno z o ry g ina łem :
Szef  Sztabu Gubernato ra  , Major JYofok.

W y ją tk i  z listów  p isanych  z D rezna na dn iu  19 
K w ietn ia .

I. Dnia 17 b.  m.  o godzinie 3 po po łudn iu  wszczęły 
się rozruchy i wielkie zaburzenia , k tó re  w nocy z 17 
na 18 przybrały '  postać ważniejszą;  a w nocy zd .  18 
na 19 jeszcze się bardziej  powiększyły.  Wiele osób 
życie u t r ac i ło  —  strzelano po ulicach; a d .  19 wieczo
r em  w czasie odjazdu K ur  j e ra  zamięszanie się podwa

ja ło .  Bito na a l arm po wszystkich ulicach i zdaje się 
| e  rewolucja coraz większej nabiera wagi.

Pff Mieliśmy tu bardzo niespokojne zajścia, przez 
dwie poprzedzające nocy, stal iśmy pod bronią.  Mamy 
nad z ie ię , że energiczne działania r ządu przywrócą 
porządek ,

3. Lud  powstał  j e dyn ie  p rzeciwko rządowi .  Cudzo
ziemcy nieinają się czego lękać,  szczególniej polacy, 
którzy tu są powszechnie kochani .  J ednak  d.  19 wsk u
tek wypadków dni poprzedzających już wiele rodzin 
czyni ło przygotowania do wyjazdu w k r a j e  austry-  
ackie j
4. Naczelnicy powstania w Dreźnie  za powód nieukon-  

tentowania oznaczyli, zbytnie przywiązanie króla do 
religji  katolickiej i t rwonienie bogactw k ra jowych ,  
na podarunki  do Hzymu i do P r a g i , — Lud j e s t m o -  
cno wz bu rz o n y —  walka zacięta — postanowiono a l 
bo zg inąć ,  albo ut rzymać kształ t  r ządu k to tyb y  za
bezpieczył  od wszelkich nadużyć władzy królewskiej .

L is t z Brodów  , d a t : d. 19 K w ietn ia  r.b . zawiera: *
, ,Listy odebrane  z Drużkopola (na W oł yn iu )  do

noszą , że do tego miasteczka przybyły Je n e r a ł  D w er 
nicki z dwunastolysięcznym korpusem.  Drug i  jkov- 
pns wojsk Polskich równie j ak  pierwszy liczny znaj
duje się w Ł u ck u , " s k ą d  yossyjanie wypędzeni  zostali.  
Donoszą że Dwern icki  miał  się udać ku Berdyczowu,  
a korpus  zŁ uc ka  w głąb  Wołynia.  Tej  nocy s łysze
l iśmy tu mocną kanonadę.  Zaszła wielka bitwa ; s k u
tek jej dotąd niewiadomy.  Żołnierz  austryacki  p rzy
by ły  z n a d  granicy powiada :  żc po d łu g  ognia a r m a 
tniego,  zwycięztw o przechyla  się na s t ronę Polaków,  
Rossyjanie są w tych okolicach bardzo przest raszeni ,  
ZRadziwi łowa wszyscy urzędnicy  rossyjscy do B r o
dów przybyl i .  T rzeba  by ło  widzieć jaka ich by ła  
postawa. P rzybycie ich podobne by ło  do obeboda 
żałobnego.  Korpus , Je ne r a ła  Dwernickiego powię
kszony już został 9,ooo W o ł y n i a n ,  którzy do bra-  
tn ichszeregów weszli.“

— List  z Berl ina wczorajszą pocztą nadesz ły  donosi:  
„ F e l d m a r s z a łe k  Hr .  Dybicz żądał  od Króla P ruskie
go pomocy do uśmierzenia buntu  ( jak się 'sam wy
raża)  w Królestwie Polskiem.  Zwołano Radę Gab i
netową ,  k tó ra  pomimo oświadczeń k r ó l a ,  że życzy 
sobie dać pomoc zięciowi , oświadczyła jednomyślnie,  
iż in te ress  Państwa Pruskiego na to nie pozwala,  
i że P russy  w sprawę Polską wdawać się nie mogą.  
Agenci  Polscy wysłali  z tern doniesieniem Kurje ra  
do Rządu Narodowego ,  który wam urzędowej  o tem 
wiadomości udzielić zapewne nie omieszka.“
— Dnia 22 b. m.  cały szwadron kawaler j i  n i e p rzy

jacielskiej  przez oddział  głównej  armji  wzięty został 
w niewolę z dowódzcą jego Majorem (nazwisko re*
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dakcj i  n iewiadome) ,k tó ry  jest  szwagrem Dybicza.  
Oficer len b y ł  w obawie n ieprzyjemności  ze s t rony 
Plilaków i w y r z e k a ł ,  ze wszystkie nadzieje s t r ac i ł  
poddając się w niewolą,  i b y ł b y  wolał  zginąć na 
p la cu ,  niź temu uledz losowi! ale oficerowie go od 
b ieg l i ,  a żo łnie rze  walczyć nie chcieli.

  J e n e r a ł  rossyjskij Dawidów z k i lkoma  pu łka mi
Kozaków wysłany został  przez Dybicza w celu uśmie
rzenia powstania na Wołyniu;,  powstańcy niedozwoiil i  
mu  przejścia przez Bu g ,  uderzyl i  nań i zwyciężyli .  
Z re sz tą  wojsk swoich wróc i ł  do armij  Dybicza.

— Dnia wczorajszego doszła  wiadomość o nas tą
pionej  walce głównej  armji  z nieprzyjacie lem.  Skutki  
jej ,  by ły :  wzięcie w niewole 3,000 żo łn ierzy ,  t rzech 
Sztabs-Offlcerów i wielu Officerów niższych stopni.

—  R u r j e r  Polski  w Nrze wczorajszym uderzen ie  
J e n e r a ła  Sierawskiego na nieprzyjaciela między B e ł 
życami a Lubl inem , nazwał  za m ia rem  zu c h w a ły m .  
Nie chcemy tu rozt rząsać ,  Czyli temuż Kur jerowi  
ałuży * ą d , który jest  at t rybucją Naczelnego Wodza,  
winszujemy mu tylko doskonałości  w s tra teg ic s - 
Zdan iem naszem J e n e r a ł  Sierawski  poszedł  za p r zy 
k ł a d e m  walecznych p rzodków nas zych ,  k tó rzy  nie 
pyta l i  wiole jes t  n i ep rzy jac ió ł ,  ale gdzie oni są? 
i szablą zamie rzył  policzyć ich roty.  Z chlubą dla Je 
n e r a ł a  Sierawskiego oświadczyć możemy , że ten do- 
wódzca polegając w ogóle na waleczności  Polaków,  
zawiódł  się na p u łk u . . . .  nie poniós ł  j ednak  wielkiej 
s t r a ty ,  i ani j ednego  działa nie pos t rada ł ,  jakkolwiek 
walczył przeciwko sile 4  fazy większe j .— Doszły 
nas  wiadomości , że dnia 2 2 b . m .  pomśc i ł  się na nie
przyjacie lu po dM usz ew em  i wielką mu zadał  k l ę 
skę .  Oczekujemy urzędowych rapp or tów ,  k tó re za
pewne wiadomość tę potwierdzą.

t T a k ty k a  U rzęd n ikó w .
T u  nas tępujący a r ty k u ł  chc ia łem umieścić w ku-  

r j e r ze  Po l sk im,  ale mi  r edakcja tego pisma oświad
czyła  że go przyjąć nie m oż e ,  z powodu iż nie j es t  
na pochwałę Pana Joachima Lelewe la ,  a że Pan  Joa
ch im Lelewel  umieśc i ł  swoje imie na czele dzienni
ka  , więc nie wypada w tym samym dzienniku p rz e 
ciw niemu pisać,  zniewolony więc zos tałem podać 
go do Polaka Sumiennego-  P.  Joach im Lelewel  
umieści ł  by ł  także imię swoje pomiędzy wydawca
mi  Nowej Po l sk i ,  a to zapewne z tego samego po
wodu,  że lubo później  z niego się wymazały nie p rz e 
staje j edn ak  być p rotek to rem wydawców Nowej Pol
ski , a tym sposobem zabezpieczył  s i ę ,  iż go j e d n e
go wydawcy Nowej Polski n ieoczerni l i , owszem przy 
każdej  sposobności  imię jego jako dobroczyńcy swe
go sprawiedl iwie pod niebiosa wynosili.  Nie dziw 
więc dla czego t e raz P.  Lelewel sam je de n  dowo

dz i ,  iż niema n a d u ż y ć ,  iż nie po t rze ba  na nic k a 
r y ,  i t .  p.  Ale to nie j ednego zadziwia,  iż Pan  
Joachim Lelewel  dopie ro od rewolucji  p rzemówił  
w obronie wolności d r u k u , a za .przesz łego rządu 
b y ł  tak ost rożny ,  iż nigdy w tej mie rze  zdania swe
go n ieo tworzy ł ,  a nawet  n ieuważał  za rzecz tak 
obmie rz łą  jaką j es t  w istocie j a lbowiem sam będąc 
w Wi ln ie  professorem pe ł n i ł  i obowiązki cenzora 
dzieł .  Jeżeli  dawniej  tego samego co i dziś by ł  
przekonania że nadużyć wolności druku nie t rzeba 
k a r a ć ,  a tym mniej  powściągać,  czemu będąc p r o 
fessorem przyjmował  obowiązki cenzora.  Jeżeli  
władza samowolna przywiązywała te obowiązki do 
stopnia professora,  czemuż nie miał  odwagi dla p rz e 
konan ia  swego poświęcić posady płatnej .  Być cen
zorem w rządzie samow ładn ym ,  a potem za rządu 
zasad l ibe ra lnych u trzymywać,  iż niema nadużyć 
wolności d i u k u ,  i że ich ka rać  nie t r ze ba ,  są to 
zagadki t ru dn e  do pojęcia.  Ar t yk u ł  k tóry chc ia łem 
umieścić b y ł  nas tępujący:

Nowa Polska bierze za zł e kur j erowi  W a r s z a w 
sk ie m u ,  że ośmiel i ł  się podać nowych kandyda tów 
na radców kommissj i  oświecenia.  Przyznaje im sa
ma  wyższe zdolności  , a l e  oświadcza iz ponieważ 
mają po k i lka  p os a d ,  pewnie sami przyjąć stopni 
radców w kommissji  oświecenia niezechcą.  Po ja-  
k ichże to k i lka posad mają ci panowie;  że j eden z 
z nich jest  professorem w uniwersytecie i dy rek to rem  
szkoły poli technicznej  razein , drugi  p ro fesso rem i 
dz i ek an em ,  trzeci  p rofessorem i s e k r e ta r z e m ,  to 
wypływa z samej instytucj i  uniwersytetu.  Ale a a  

to że są professoratni  inieliżby się na zawsze wyrzec 
wyższej posady Radców kommissj i  Oświecenia na 
k tóre jby swoje zdolności z większein dla k ra ju  uży
tk iem rozwinąć mogli .  Ich przywiązanie do ojczy
zn y ,  narodowości ,  i swobód nie ulega wą tp ien iu ,  
chyba więc zarzuca im bp i n ja  pub l i czna ,  że są mniej 
zdatnemi  od dotychczasowych Radców;  ale n ie ,  d o 
tychczasowi Radcy niepoświęcali  się dawniej,  nie p r a 
cowali nigdy w zawodzie do ktorego ich od razu za
stępca Ministra na t ak wysoki stopień wprowadzi ł ;  
Są to obywatele  prosto oderwani  od roli .  Sam n a 
wet  b y ł y  zastępca Ministra Joachim Lelewel  uzna ł  
Professorów Szwejkowsk iego, Garbińskiego i Bro
dzińskiego zdatniejszemi w tym zawodzie ,  bo choć 
mi a ł  tych samych własnej  kreacji  radców,  przecież  
nie i m ,  ale wyżej wspomnianym mężom poleci ł  u ło 
żyć plan re fo rmy edukacj i ,  i stosunków uniwersy
tetu z kommissją Oświecenia.  Jeśli wiec ci mężo
wie te posady przyjąć zechcą ufam patryotyzmowi 
dotychczasowych [Radców,j j  iż im chętnie miejsca 
ustąpią.

Najsprawicdliwiej  by łoby  i najkorzystniej  dla
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kr a ju ,  gdyby  mini ster  oświecenia wybierał  Radców 
i innych kommissj i  oświecenia urzędników z podwój
nej lub potrójnej  l iczby kandydatów przez un iwer 
sytet podanych.  Ty'm sposobem po łożyłaby  się raz 
na zawsze tama wszelkim ubocznym zabiegom , i 
tylko zdatność i zasługa o t rzymałaby posadę.  Na- 
kon.icc i to nadmienić -wypada ,  iż słusznie stanowi 
nauczycielskiemu , należy zapewnie pewien rodzaj  
promocji  i spokojniejszego chleba przez dawanie 
im pierwszeństwa w urzędach kommissj i  oświecenia,  
gdy z zdarzyć się inoze,  że i s łabość p ie r s i ,  niedo- 
zwoli zdatnym i oświeconym nauczycielom poświę
cać się dłużej  w właściwym zawodzie ,  a do kom- 
missji oświecenia z największą korzyścią dla k ra ju  
uźytemi byćby mogli. Z resztą takie urządzenie po- 
dniesłoby stan nauczycielski ,  a zatem i samo wycho
wanie.

Następnie Nowa’ P o l ska ,  która l,:lum p o le lu m , 
chwali,  powiada,  źe choćby i .zmicniono radców w ko m
missji oświecenia;  j ednakże jnzby nas tępny sk ła d  
ko an n j s s j t , nic więcej dla cduka,cji n i eby ł  w stanie 
z r o b i ć ! . .  Gdyby  by ły  zastępca ministra przez 
k rotk i  czas pobytu swego'  na urzędowaniu rozpa 
t r z y ł  się w obszernych aktach byłej  kommissji Ocie
mnienia i pot raf i i ł  j ą  oczyścić z wszystkich brudów 
ju ib y  się i tak b y ł  zasłużył .  B ro ń  Boże! od pochwał  
Nowej Polski .  B runo l i r .  K ic iń sk i.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
B E L G J A.

1 Je n e r a ł  BelTiard opuści ł  Br uxeI Ię ,  o czem wspo
minając Dziennik Le Tems u t r zy m u je ,  że to nastą
p iło  z powodu największego rozprzężenia panującego 
w całej Belgji ,  gdzie stowarzyszenia widocznie b iorą 
przewagę nad rządem s łabym i bezsilnym do wstrzy
mania szerzących się wszędzie nadużyć.  Nadużycia te 
pokazują się szczególniej w Gandawie i Antwerpj i .  
Re jen t  Sur le t  Ch ok ie r  zrażony tyła przeciwnościami ,  
chce złożyć powierzoną mu władzę.  Nie może on 
w żaden sposób utrzymać się na drodze umia rkowa
nia i odwrócić k lęsk wojny zagrażających Belgj i ,  bo 
stowarzyszenia p rzemożne są za wojną ,  choćby cała 
Europa mia ła  być za wichrzoną.

F R A N C J A .
W  dzienniku gazette  dc Brance zaprzedanym, Tios- 

*ji czytamy:  D la  czegoz P o lacy się b u n tu j<2 , oto 
jedynie d la  tego aby się bić. Podobnież niektóre 
dzienniki  niemieckie powstają na Polaków,  zarzucają 
im niewdzięczność i n iep rzepart ą  sk łonność  do co
raz nowych zaburzeń.  Zbija to gruntownie i dowo
dnie dziennik Le T em ps , u t r zy mu jąc ,  że Polacy

nie bi ją się dla " rabunku i g rab ieży,  bo pro-  
wadzą wojnę w własnym kraju narażonym n a  wszel
kie spustoszenia,  ani dla próżnej s ł aw y ,  bo nie ma
ją  n ikogo,  k toby im pok lask iwa ł ,  ale się biją j e 
dynie  dla odzyskania swych praw i swobód ut raco
nych , stając w obronie wolności i niepodległości  
Narodowej  i miłości  ojczyzny.

1 enze dziennik tak kończy swoje w tym względzie 
uwagi :  Miłość ojczyzny j e s t  dla Polaków jedynym 
powodem i najmocniejszą pobud ką  do przejścia przez 
tyle klęsk i okropności  wojny ,  z mocarstwem pół-  
nocnem.  Ta to mi łość ojczyzny j est istotnie religią,  
równie j a k  rel igja j e s t  miłością ojczyzny niebie-  
bieskiej .

Donoszą z Brestu , że Rząd Francuzki  wys ła ł  * ta
mecznego por tu  okręt  do Portugal j i  zażądaniem , aby 
Don JMigucl uwolni ł  Pana S au v in e t , który mia ł  zo
stać skazanym na 10 lat więzieuia okrę towego ,  a 
konsul F rancuzki  Las Casas od eb r a ł  rozkaz opusz
czenia natychmiast  Lizbony , skoroby w czćmkolwiek 
nie uczyniono zadość podanym przez niego żądaniom 
w imieniu R/.adu Frąncuzkiego.

G R E C J  A.
— W Grecji zaczyna się okazywać coraz większa 

nieukontentowanic z prezydencj i  Capodistr ia na 
którego wiele ma wpływu Gab inet  Rossyjski .  Gdy 
Dziennik A p o llo n  wydał  opis rewolucji  29 Lipc* 
w P a r y ż u ,  Prezes kaza ł  poniszczyć prasy i l i t ery 
d r u k a r s k i e ,  czemu wszakże t rudno dać wiarę ,  ze 
w zg lędu ,  jak niegdyś l iberalnym się okazywał  tenż* 
sam-Capodi st r ia  na> dworze rossyjskim.

p  r u s s y.
—Gazety ber l ińskie świeżo nadesz łe ,  nic nie wspo

minają o nowych zwycięstwach Rossjan na Żmudzi  , 
z czego wnosić m o ż n a , Że dobrze się wiedzie naszym 
Zmudzianom.

W Ł O C  H Y.
Je n e r a ł  Gepp ar t  wystąpi ł  z Ankony,  p rzywróc i 

wszy tam dawny porządek  rzeczy,  i zostawił  pewną 
ilość sztuk broni  pot rzebnej  do uzbrojenia st raży 
mie jscowej ,  mającej  się składać z mieszkańców.

p o d ł u g  DosLr. austr. Powstańcy odpłynę li  do wysp 
Jońs l dch ,  lecz tam n ie d ługo  pewnie zabawią i wró
cą do Francji*

Xże Modeny  mia ł  skon fis k  o w a ć: m  a ją - tk  i  w s z y s t k i c h  

żydów,  k tó rzy  tylko należeli  do powstania , i nadto 
jeszcze k a z a ł i m  złożyć kontrybucj i  000,000 Ir.

I  e l i x  S a n i e w s k i  W yd a w ca  odpow iedzia lny .


